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Antygona w stylu średnim
PANUJĄCA ongiś w teatrze stała nienaruszona. To paradok-

moda na transkrypcje z antycz­
nych dramatów dotarła też swe­
go czasu do nas. Przykładem jest 
przypomniana niedawno przez Te­
atr Polski „Antygona” Helmuta 
Kajzara. Jakkolwiek intencje nie­
których przeróbek (uwspółcze­
śnienie języka) bywały na pozór 
niewinne, to dziś razi w nich dy­
sonans między dylematem i jego 
artystycznym kształtem. Cóż, ta­
ka jest cena transkrypcji arcy­
dzieła na doraźność.

Jednak widzowie jeszcze kilka­
naście lat temu „kupowali” roz­
terki Antygony wypowiedziane Ję­
zykiem gazety” (określenie Kąjza- 
ra). Dziś, być może, chcemy (ja 
chcę) ’ 
tyraw czystym zwierciadle an-

-tocznego pathosu.
Nie odprawiajmy z kwitkiem 

wszystkim rekwizytów Kajzarow- 
skiej transkrypcji! Przetrwał po­
mysł zawarcia historii sprawiedli­
wej siostry w onirycznej prze­
strzeni snu. I brzmi to nadal bar­
dzo pięknie m.in. dzięki sceno­
grafii Jana Banuchy i inscenizacji 
Tatiany Malinowskiej-Tyszkiewicz. 
Chcę, aby przedstawienie było 
snem. W teatrze, we śnie, rozumem 
przenikamy pułapki losu, nie ucie­
kamy, nie poddajemy się. Rozu­
miemy nasz los we śnie... i zawsze 
możemy się obudzić, aby żyć na 
powierzchni, poza murami zamku 
mitycznych przodków - powiedział 
kiedyś Helmut Kąjzar. Dziś mogą 
budzić uśmiech „przemowy Nar­
ratora” (Jacek Zawadzki) przed 
kurtyną, ale owa oniryczna rama 
często ratuje przed zupełną roz­
sypką tak pracę Rajzera, jak i 
szczecińskie przedstawienie. Ra­
tuje je jeszcze sympatyczną mu­
zyka Adama Opatowicza, która 
czyni znośną statyczność spekta­
klu Malinowskiej-Tyszkiewicz. Nie 
wiem tylko, czy teatr rapsodycz­
ny z piosenkami jest najszczę­
śliwszym pomysłem na „Antygo­
nę”, choćby nawet w transkrypcji.

Historia opowiedziana przez 
Sofoklesa w ujęciu Kajzara pozo-

salnie pozostawia aktorom wolną zmarnowanego w tym przedsta-
rękę w doborze środków. Ktoś

premiery 
pomorskie

może wbrew uproszczonemu ję­
zykowi -jego frazie i melodii - grać 

latetycznie”, ktoś lu-
złe”. Reżyserka szczecińskiej „An­
tygony” pozostawiła zespołowi cał­
kowicie wolną rę­
kę - roi się więc 
od stylistycznych 
zgrzytów, a praca 
zespołowa w tym 
przedstawieniu 
prawie nie istnie­
je. Chyba w pełni 
obronną ręką wy­
szła tylko Olga 
Adamska (Przo­
downik Chóry), 
której rola bardzo 
sprawnie łączy 
diapason pierwo­
wzoru Sofoklesa 
ze śladem współ­
czesności. Ze 
swych zadań wo­
kalnych Adamska 
wywiązuje się 
bardzo dobrze. 
Bez przykrości 
ogląda się też Ka­
tarzynę Sadow­
ską (Antygona), 
ale już jej siostra 
Ismena (Magda­
lena Skrzypczak) 
zdecydowanie za­
ufała wizji an­
tycznej tragedii w 
stylu średnim. 
Mamy też anoni­
mowego Kreona

Wiesława Łągiewki (jaka szkoda 

wieniu talentu Zawadzkiego, któ­
ry mógłby być, jak mniemam, cie­
kawym Kreonem).

Po spektaklu wielkie stalowe 
wrota snu zamknęły się i zgasły 
światła. Pożegnał nas Narrator - 
Jacek Zawadzki - niedoszły Kre­
on. I wychodzimy z tej - mimo 
pewnych walorów - „niedoszłej” 
„Antygony”. Szkoda.

> Maciej DEUAR

Teatr Polski w Szczecinie: Hel­
mut Kajzar - „Antygona” (Trans­
krypcja z Sofoklesa). Reżyseria: 
Tatiana Malinowska-Tyszkiewicz, 
dekoracje i kostiumy - Jan Banu­
cha, muzyka - Adam Opatowicz. 
Premiera: październik 1999.

Wiesław Łągiewka (Kreon), w głębi - Olga 
Adamska jako Przodownik Chóru
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